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a jezd nia „Wo ro ni cza” to 
po wód do du my Miej -
skich Za kła dów Au to bu -
so wych. Pierw szy od dział, 
w któ rym już sie dem lat 
te mu za czę ły ba zo wać na -
sze au to bu sy elek trycz ne. 
W tej chwi li jest ich tam 

już sześć dzie siąt, wraz z ca łą in -
fra struk tu rą do ła do wa nia, w tym 
ła do war ką pan to gra fo wą du żej 
mo cy. To tu taj po wsta ła też pierw -
sza elek trow nia sło necz na w na -
szej Spół ce. Naj now sze zaś mo -
der ni za cje od dzia łu przy uli cy 
Wo ro ni cza to ul tra no wo cze sna 
ha la ob sług tech nicz nych z pod -
no śni ka mi ko lum no wy mi oraz 
no wy ciąg ob słu gi co dzien nej 
z no wym ro dza jem myj ni, w któ -
rej kie row cy nie mu szą już je chać 
w trak cie pro ce su my cia. O no -
wo cze sno ści „Wo ro ni cza” świad -
czą licz ne wy ciecz ki kra jo we i za -
gra nicz ne, któ re od wie dza ją tę 
za jezd nię.  

No wo cze śnie by ło tam rów nież sześć dzie siąt lat te mu, kie -
dy na no wy za kład wje cha ły pierw sze au to bu sy. 20 lu te -
go 1963 ro ku wy je cha ły stam tąd do ob słu gi li nii pierw sze au -
to bu sy – przede wszyst kim Ika ru sy 620, zwa ne piesz czo tli wie 
„osioł ka mi”.  

Tak na praw dę związ ki te go miej sca z ko mu ni ka cją miej ską 
są jesz cze dłuż sze. Już przed woj ną bo wiem za re zer wo wa no 
bo wiem na skra jach ów cze snej War sza wy te ren pod no wo -
cze sną za jezd nię. Gdy by nie woj na, au to bu sy za czę ły by stam -
tąd wy ru szać w po ło wie lat czter dzie stych.  

No wy im puls do in we sty cji da ła gi gan tycz na roz bu do wa 
Słu żew ca, zwa ne go w la tach pięć dzie sią tych Po łu dnio wą Dziel -
ni cą Prze my sło wą. Z ra cji bu do wy du żej liczby po wsta ją cych 
fa bryk na te re nie dzi siej sze go „Mor do ru”, ko niecz na by ła tak -
że roz bu do wa in fra struk tu ry. W pierw szej ko lej no ści po wsta -

ła za jezd nia tram wa jo wa, a kil ka lat póź niej ru szy ła część au -
to bu so wa.  

By ła to wów czas naj no wo cze śniej sza za jezd nia au to bu so -
wa, któ rej naj więk szą du mą by ła au to ma tycz na myj nia uru -
cha mia na fo to ko mór ką. Pod ko niec lat sześć dzie sią tych „Wo -
ro ni cza” za czę ła spe cja li zo wać się w ob słu dze au to bu sów 
prze gu bo wych, naj pierw Jel czy 021, a po tem Ika ru sów 280 
(to tam tra fi ły pierw sze „ma dzia ry”). 

Za jezd ni „Wo ro ni cza” ży czy my dal sze go roz wo ju, ko lej -
nych mo der ni za cji, no wych po jaz dów i cze ka my na okrą gły 
ju bi le usz stu le cia. 

ad staw  
wię cej cie ka wo stek z hi sto rii „wo ro ni cza” w tek ście 

wło dzi mie rza win ka na stro nie 6 

Drugie życie „Woronicza”
AKTUALNOŚCI

Z
To nasza najstarsza zajezdnia, ale wciąż młoda duchem, dzięki kolejnym modernizacjom. 
„Woronicza” obchodzi sześćdziesiąt lat, chociaż pierwsze plany powstały dużo wcześniej. 
Już przed wojną myślano o jej budowie. 
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MAN-y wjechały do sklepu
Tym ra zem ma my dla Was aż dwa 

ty py mo de li au to bu sów. Pierw szy to 
ta bo ro wy 4222 z de ko ra cja mi li nii 124, 
dru gi zaś 4200 z wy świe tla cza mi 
linii 178. Oba au to bu sy w ska li 1: 87 
odwzo ro wu ją dwu na sto me tro we 
MAN-y Lion’s Ci ty CNG – naj now sze 
na byt ki za jezd ni „Klesz czo wa”. Wraz 
z pro du cen tem za dba li śmy o naj mniej -
sze szcze gó ły – od ta blic re je stra cyj -
nych po wszel kie pik to gra my. Bra kuje 
w za sa dzie tyl ko pa sa że rów w środ ku.  

To oczy wi ście nie wszyst ko, co ma -
my do za ofe ro wa nia w skle pie in ter -
ne to wym. Na mi ło śni ków cze ka ją bo -
wiem ko szul ki, blu zy, ner ki, kub ki, 
bu tel ki czy tor by z se rii „Przy sta nek 
na żą da nie”, „Ha lo War sza wo” i „Zjazd 
do za jezd ni”. Do te go ko lek cjo ner skie 
re pli ki ta blic li nio wych, a tak że „de -
ko ra cje” na ma gne sach i bre locz kach. 
Za pra sza my na sklep.mza.waw.pl 

ad staw 

Najpierw były Solarisy Urbino 12 Electric i cieszyły się 
wielką popularnością. Teraz wprowadzamy do naszego 
internetowego sklepu nowy kolekcjonerski model – jest to 
MAN Lion’s City CNG. Jesteśmy pewni, że to także będzie hit 
wśród miłośników komunikacji.

AKTUALNOŚCI

Nasze drogie Panie 
Z okazji Dnia Kobiet życzymy Wam, aby uśmiech, 

którym zjednujecie sobie kolegów i pasażerów, nigdy 
nie schodził z Waszych twarzy, a w kalendarzu było 
przynajmniej 365 pięknych dni! 

Życzymy Wam spełnienia wszystkich marzeń, 
wielkiej radości ducha i nieustającej miłości 
do całego świata. 

Zarząd  Spółki 
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Za wsze lu bi łaś pro wa dzić? 
Tak. Bar dzo szyb ko zro bi łam pra wo jaz dy i za wsze spra -

wia ło mi przy jem ność pro wa dze nie sa mo cho du.  
 

Od jak daw na pra cu jesz w MZA ja ko kie row -
czy ni? 

Od paź dzier ni ka 2020 ro ku. 
 

Co skło ni ło Cię, że by zro bić pra wo jaz dy aku -
rat na au to bu sy? 

W su mie od za wsze cie ka wi ło mnie pro wa dze nie tak 
du żych po jaz dów. Pod glą da łam pra cę kie row ców, sie dzia -
łam na pierw szym sie dze niu. Po stu diach wy bra łam pra cę 
biu ro wą, zgod ną z mo im wy kształ ce niem. Jed nak ca ły czas 
po mysł kie ro wa nia au to bu sem był w mo jej gło wie, więc 
pew ne go dnia pod ję łam spon ta nicz ną de cy zję za pi sa nia się 
na kurs pra wa jaz dy na au to bus i po rzu ce niu pra cy biu ro -
wej, cze go nie ża łu ję do tej po ry.  

 
Co czu łaś, kie dy pierw szy raz usia dłaś za kół -
kiem 18-me trow ca? Ga ba ryt tro chę Cię prze -
ra żał? 

Oj, du żo wte dy mia łam w gło wie. Z jed nej stro ny eks cy -
ta cję, a z dru giej – prze ra że nie, co za chwi lę się wy da rzy. 
Na szczę ście in struk tor wspa nia le po tra fił po go dzić we 
mnie te wszyst kie emo cje i pierw szy dzień na 18−me tro -
wym au to bu sie wspo mi nam cu dow nie.  

 
Wbrew po zo rom, Pa nie kie row czy nie czę sto 
chwa lą so bie prze gu by. Ty też wo lisz je od so -
ló wek? 

Ja sne, że tak! To jest kwin te sen cja pra cy w ko mu ni ka cji 
miej skiej. Pro wa dzę naj więk szy po jazd, ja ki mo gę i da je to 
po czu cie speł nie nia. Oczy wi ście jeż dże nie krót szym po jaz -
dem też da je sa tys fak cję, ale za wsze wte dy bra ku je mi 
czwar tych drzwi.  

Trud no by ło wpa so wać się w ten tro chę „mę -
ski” świat? Od se tek ko biet w na szej fir mie 
wciąż ro śnie, ale na dal są zde cy do wa ną mniej -
szo ścią wśród kie row ców.  

My ślę, że mia łam du żo ła twiej niż mo je po przed nicz ki. 
Wi dok ko bie ty za kie row ni cą lub na za jezd ni nie jest już 
dla ni ko go za sko cze niem. Za wsze pra co wa łam głów nie 
w mę skich ze spo łach, więc je stem przy zwy cza jo na, że są 
męż czyź ni, któ rzy scep tycz nie pa trzą na pra cę ko biet 
w „mę skim” za wo dzie, ale trak tu ję to ja ko wy zwa nie, by 
udo wod nić im, że moc no się my lą. I prze waż nie mi się 
uda je.  

 
Je ste śmy lep sze w tym za wo dzie 
niż męż czyź ni? 

Nie wiem czy lep sze, czy gor sze. Nie roz wa ża ła bym te -
go w tym aspek cie. Po pro stu są ce chy cha rak te ru, któ re 
mu si po sia dać do bry kie row ca. Na pew no kon cen tra cja, 
spo kój i opa no wa nie. Te ce chy po zwa la ją wy brnąć z trud -
nych sy tu acji na mie ście lub nie po ro zu mień z pa sa że ra mi. 
Bo to, czy kie row ca jest do bry, oka zu je się nie na co dzień, 
ale w trud nych sy tu acjach i tu my ślę, że spo kój i opa no wa -
nie ko biet po zwa la im z nich wy brnąć.  

 
Spo tka łaś się z ja kąś mi łą re ak cją pa sa że rów? 
Zwra ca ją uwa gę na to, kto sie dzi 
za kie row ni cą? 

Cza sa mi się zda rza, że ktoś po dej dzie, po dzię ku je, a cza -
sem na wet po ka że kciuk w gó rę. Jed nak ze zwró ce niem 
uwa gi na to, kto pro wa dzi by wa bar dzo róż nie. Czę sto, jak 
pa sa żer mnie o coś py ta, to mó wi do mnie w for mie mę -
skiej lub jak do bie gnie to po wie „dzię ku ję Pa nu”, więc moż -
na by uznać, ze nie zwra ca ją na to uwa gi. Z dru giej stro ny 
czę sto wi dzę, że jak pa sa żer zo rien tu je się, że pro wa dzi 
ko bie ta, to sie dzi na pierw szym sie dze niu i ob ser wu je do -
kład nie każ dy mój ruch, ale nierzad ko wte dy pod cho dzi 

WWYWIAD Rzuciła biuro, 
wybrała autobus

WYWIAD

Z okazji Dnia Kobiet z Moniką Stanek, kierowczynią z zajezdni „Kleszczowa”, 
rozmawia Agnieszka Niepytalska
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na krań cu i po wie „dzię ku ję Pa ni za prze jazd”. Ale wiem, 
że dzia ła to w dwie stro ny, bo pew nie gdy je stem zmu szo -
na ostrzej przy ha mo wać, to ktoś po wie „no tak, ba ba za kie -
row ni cą”.  

 
Czy któ raś z hi sto rii szcze gól nie utkwi ła Ci 
w pa mię ci? 

Chy ba jest ich na ty le du żo, że nie mam ja kiejś szcze gól -
nej. Nie ko ja rzę, by ktoś ucie kał z mo je go au to bu su, jak 
mnie zo ba czył za kie row ni cą. Szcze gól nie pa mię tam jed -
nak po dzię ko wa nie przez pa sa żer kę, to był chy ba mój 
pierw szy mie siąc w pra cy, je cha łam na li nii 171, ko bie ta po -
de szła i powiedziała „jazda z Panią to przyjemność”. Wia -
do mo, że dla mło de go kie row cy to waż ne sło wa.  

 

Co byś po wie dzia ła Pa niom, któ re za sta na -
wia ją się nad tym, czy spró bo wać sił w za wo -
dzie kie row cy?  

Ja przyj mu ję za sa dę, że je śli się o czymś ma rzy, to trze -
ba spró bo wać, by po tem nie ża ło wać. Więc je śli któ raś 
z Pań my śli już o tym przez ja kiś czas, to znak, że chy ba ją 
do te go cią gnie, a to wte dy ozna cza, że ko niecz nie trze ba 
spró bo wać swo ich sił w tym za wo dzie.  

 
Bar dzo Ci dzię ku ję za roz mo wę. Ży czę, że byś 
za wsze pro wa dzi ła au to bu sy z ta ką pa sją i za -
an ga żo wa niem, oraz sa mych mi łych, bez stre -
so wych kur sów! 

Ja rów nież bar dzo dzię ku ję i mam na dzie ję, że się speł ni.  

WWYYWWIIAADD  
WYWIAD
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JUBILEUSZ WORONICZA

W stycz niu br. mi nę ła 60. rocz ni ca 
uru cho mie nia za jezd ni przy Wo ro ni cza. 
Choć wła ści wie to jej czę ści, bo fak tycz -
nie bu do wę ca łej ukoń czo no w po cząt -
kach 1965 ro ku, ale to szcze gół. W każ -
dym bądź ra zie w nie dzie lę 20 
stycz nia 1963 r. z pla cu po sto jo we go wy -
je cha ło m.in. na li nie: 104, 114, 117 pierw -
szych 76 Ika ru sów 6201.  

O jej hi sto rii na pi sa li śmy swe go cza -
su dość spo ro w Klak so nie nr 1−2 
(40/41) – sty czeń 2013, więc nie bę dzie -
my jej po wie lać, ale za to przed sta wi my 
kil ka ma ło lub wca le nie zna nych fak tów 
z jej dzie jów. 

 
Au to bu sy jak pta ki… 
Lu dzie war szaw skiej ko mu ni ka cji, 

czy li tram bu sia rze, to we so łe i dow cip -
ne osob ni ki, szcze gól nie w la tach 60. 
ubie głe go wie ku. W ra mach we so ło ści, 
a po szło o pe wien za kład, któ rejś je sien -
nej no cy wy je cha li tram wa jem po za -
łącz ni ki do pysz nej za ką ski. Z Mo ko to -
wa aż na Pra gę. Wra ca jąc z za ku pa mi, 
nie ste ty, wpa dli na pa trol mi li cji.  

Nie prze brzmia ły echa tram wa jar -
skiej eska pa dy, a po dob ny „nu mer” zro -
bi li au to bu sia rze zza pło tu tram wa jo wej 
za jezd ni. Mie li nie co więk sze go pe cha 
i wpa dli na Ma ry nar skiej.  

Do dow cip ne go gro na w koń cu ma -
ja 1968 ro ku do łą czy li lu dzie spo za ko -
mu ni ka cyj nej bran ży i usi ło wa li po rwać 
au to bu sy z krań co wych przy stan ków. 
Je den z przy stan ku przy Wia tracz nej, 
a dru gi na Za ci szu2.  

Za nie po ko jo na wy da rze nia mi pro ku -
ra tu ra wszczę ła śledz two i po sta no wi ła 
zro bić pew ną pro wo ka cję, któ ra mia ła 
spraw dzić za bez pie cze nie au to bu sów 
przed kra dzie żą i sa mo wol nym po za li -
nio wym użyt ko wa niem. 

W po ło wie czerw ca w cy wil nych 
ubra niach we szli na te ren za jezd ni au -
to bu so wej przy Wo ro ni cza trzej pa no -
wie. Pro ku ra tor i dwóch mi li cjan tów. 
Po go dzin nym spa ce rze po te re nie, pod -
czas któ re go nikt nie za in te re so wał się, 
kim są owi pa no wie, po sta no wi li się 
ujaw nić kie row ni ko wi. Tam, po wy łusz -
cze niu spra wy, że przy cho dzą z za mia -

rem prze pro wa dze nia pró by wy pro wa -
dze nia au to bu su, do sta li czy stą kar tę wy -
jaz du i po szli po szu kać kie row cy, któ ry 
wy pro wa dzi wóz i przy oka zji wy peł ni 
do ku ment wy jaz do wy. Po kil ku na stu mi -
nu tach sta wi li się na bra mie Jel czem 
z wy peł nio ną kar tą, w któ rej wpi sa li, że 
ja dą Ika ru sem 620. Ma ło te go, wpi sa li 
rów nież fik cyj ny nu mer wo zu. Straż nicz -
ka, nie spraw dza jąc, czy wszyst ko się 
zga dza ze sta nem fak tycz nym, przy sta -
wi ła pie cząt kę i wy pu ści ła au to bus 
za bra mę. Po kil ku na stu mi nu tach po -
wró ci li na ba zę i co by ło da lej, nie trze -
ba mó wić. Naj cie kaw sze w tej hi sto rii 
by ło to, że w ogól nym za mie sza niu zim -
ną krew za cho wa ła straż nicz ka. Wie -
dząc, że z miej sca bę dzie zwol nio na, 
przed opusz cze niem miej sca pra cy zdą -
ży ła jesz cze wy ko nać kil ka te le fo nów 
do ko le ża nek po wia da mia jąc je o krę cą -
cej się po za jezd niach kon tro li.  

Efekt? Na po zo sta łych za jezd niach 
kon tro le rzy za no to wa li wzo ro we wy peł -
nia nie obo wiąz ków przez straż ni ków. 

 
Ry wa li za cja za wsze 
da je efek ty 
W 1968 ro ku co trze ci tram waj, au -

to bus kur su ją cy na mie ście „no co wał” 
w są sia du ją cych ze so bą za jezd niach 
(tram wa jo wa i au to bu so wa) przy Wo -

1 Monografia Zakładu R-7/MZK „Woronicza”
2 Express Wieczorny nr 141 z 12 czerwca 1968 roku, art. „Autobusy jak ptaki…”

Kto upro wa dził au to bus? Dla cze go 
mi li cjan ci od sy ła li wo zy z ulic 
do za jezd ni? Jak ry wa li zo wa li au -
to bu sia rze z tram wa ja rza mi? 

Tajemnicza 
Woronicza
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dokończenie artykułu na następnej stronie >>

ro ni cza. Mi mo, że obie by ły za kła da mi MZK, któ re po win ny 
ze so bą współ pra co wać, to fak tycz nie by ło po mię dzy ni mi nie -
for mal ne współ za wod nic two. Nie tyl ko w za kre sie kto zro bi 
lep szy „nu mer”, ale i w eks plo ata cyj nej sta ty sty ce. Głów nie 
na za ple czu. Z do świad czo ny mi wy ga mi w tram wa jach kon -
ku ro wa ła mło dzież z au to bu sów, któ ra bry lo wa ła mło dzień -
czą spraw no ścią i smy kał ką do tech ni ki i no wo ści3. Po ci chu, 
bez zbęd nej re kla my, po go dzi nach pra cy, zbu do wa ła spe cjal -
ne po mo sty do my cia da chów au to bu sów Ika ru sów 620. Po kil -
ku mie sią cach po ja wi ły się po dob ne w tram wa jach. Gdy 
w tram wa jach uru cho mio no od ku rzacz prze my sło wy 
do czysz cze nia wnętrz, w au to bu sach stwo rzo no po dob ny, ale 
bar dziej wy daj ny, o więk szej si le ssa nia. Do kom ple tu do rzu -
co no wła snej kon struk cji myj nię wo zów. Po my słów by ło o wie -
le wię cej. 

Bak cyl ry wa li za cji nie omi nął pro wa dzą cych po jaz dy, kon -
ku ru ją cych w za kre sie punk tu al no ści na tra sie, wy jaz dach 
i jak naj mniej szej liczby złych ra por tów nad zo ru. Współ za -
wod nic two pod ję ły tak że kon duk tor ki, sta ra jąc się nie opusz -
czać pra cy, a by ła to ich achil le so wa pię ta. Efek tem by ło to, że 
przez trzy mie sią ce za trud nio nych wów czas w za jezd ni 230 

kie row ców nie otrzy ma ło ani jed ne go ra por tu za nie do cią gnię -
cia, co by ło spo rym suk ce sem. Szcze gól nie, że w tam tym okre -
sie za jezd nia eks plo ato wa ła wiecz nie psu ją ce się Ika ru sy 620, 
zna czą co cią gną ce za kład w dół sta ty styk MZK. Sta ra nia za -
ło gi do strze gło kie row nic two fir my i w po cząt kach 1968 ro ku 
za czę to ka so wać fe ral ne Ika ru sy 620. Na ich miej sce wpro -
wa dzo no prze gu bo we Jel cze. W 1970 ro ku na „Wo ro ni cza” 
sta cjo no wa ło naj wię cej prze gu bow ców spo śród wszyst kich 
za kła dów – łącz nie po nad 110 sztuk na ogó łem 290 wo zów.  

 
Czas suk ce sów 
Dzi siej sze R −1, wów czas R −7/MZK – Wo ro ni cza w po cząt -

kach lat 70. we szło na wy ży ny i sta ło się wzor cem nie tyl ko 
dla in nych za kła dów w MZK, ale tak że po ka zo wym w ska li 
kra ju. Czę sto go ści ły przed sta wi cie li kra jo wych i za gra nicz -
nych przed się biorstw ko mu ni ka cji miej skiej. W tym na wet 
z da le kiej Ja po nii, co za pi sa ne by ło w księ dze pa miąt ko wej za -
jezd ni4.  

Po zy cję naj lep sze go za kła du utrzy my wał przez wie le lat 
i wie lo krot nie pra cow ni cy by li na gra dza ni nie tyl ko przez dy -
rek cje, ale i za cnych pro mi nen tów, m.in. pre zy den ta War sza -

3 Express Wieczorny nr 239 z 5 października 1968 roku, art. „R7 i R3 – sąsiedzi przez miedzę”
4 Gazeta zakładowa MZK – Głos Warszawskiej Komunikacji nr 13 z września 1970 roku.

JUBILEUSZ WORONICZA
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wy (oszczęd ność pa liw w 1984 ro ku)5.  
Za pew ne nie wie lu wie, że na „Wo -

ro ni cza” dzia ła ło swe go cza su naj -
lepsze ko ło PTTK w ca łej fir mie, 
organizu ją ce licz ne wy ciecz ki dla pra -
cow ni ków. Jed no z naj lep szych kół 
węd kar skich. Na wy so kim po zio mie 
stał sport, tu ry sty ka i czy tel nic two 
z bo ga tą, li czą cą po nad 2 tys. ksią żek, 
bi blio te ką. By ło rów nież ko ło… krót -
ko fa low ców. 

„Wo ro ni cza”, z tzw. ogo na MZK 
w la tach 60., przez ko lej ne dzie się cio -
le cia wy trwa łą pra cą au to bu sia rzy 
ustabilizowała so bie sta łą po zy cję 
w czo łów ce, a co naj waż niej sze hu -
mor i dow cip nie opusz czał i nie 
opusz cza pra cow ni ków do dziś.  

 
Re kord, któ ry 
nie zo stał jesz cze 
po bi ty 
A na ko niec jesz cze jed na ma ło zna -

na hi sto ryj ka z dzie jów za jezd ni. 
Ikarusy 620, nazywane „osiołkami” 
czy „kadarami”, nie były zbyt udanym 
modelem autobusu. Gło śna pra ca sil -
ni ka, nad miar wy dzie la nych spa lin sta -
wał się dla war sza wia ków nie zno śny, 
szcze gól nie w let nie, upal ne wie czo ry. 
Dy rek cja MZK, re dak cje ga zet by ły za -
sy py wa ne skar ga mi i wnio ska mi miesz -
kań ców sy re nie go gro du, aby coś 
z tym uciąż li wym fan tem zro bić. Dy -
rek cja obie ca ła, że nie zo sta wi te ma tu 
i w naj bliż szym cza sie sy tu acja ule gnie 
ra dy kal nej po pra wie. Upły nę ło kil ka 
ty go dni. Znie cier pli wie ni war sza wia -
cy wzię li spra wę w swo je rę ce i po pro -
si li or ga na MO (Milicji Obywatelskiej) 
o in ter wen cję, aby ulicz ne pa tro le od -
sy ła ły w try bie na tych mia sto wym dy -
mią ce Ika ru sy do za jezd ni. Prze ję te mi -
sją or ga na wy le gły na uli ce i od sy ła ły 
nie tyl ko Ika ru sy, ale przy oka zji 
Chaus so ny i Jel cze z za le ce niem po -

5 Gazeta zakładowa – Trasy nr 10 z 15 października 1982 roku, art. „Cenne inicjatywy MZK”.
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pra wie nia sta nu tech nicz ne go po jaz dów. 
Nie do koń ca zba da ne zo sta ło ów cze sne 
dzia ła nie stró ży pra wa, ale za pew ne dla 
or ga nów je dy nym zna kiem roz po znaw -
czym był dym z ru ry wy de cho wej. 
W mie ście uci chło, a ja kość po wie trza 
ule gła po pra wie. Teo re tycz nie suk ces, ale 
prak tycz nie po nad po ło wa au to bu sów 
„wy pa dła” z ob słu gi li nio wej, co spo wo -
do wa ło ko lej ną la wi nę skarg i rosz czeń. 
Tym ra zem spra wę w swo je rę ce wzię ły 
czyn ni ki wyż sze i naj wyż sze. Prze ta so -
wa ły roz dziel ni ki, przy dzia ły no wych 
wo zów, coś tam po zmie nia ły i w nie ca ły 
rok „prze rzu ci ły” po nad 171 Ika ru sów 
do in nych, głod nych ta bo ru pol skich 

miast. Na ich miej sce przy je cha ły no wiut -
kie Jel cze so lo i prze gub. Zza biur ka teo -
re tycz nie by ło to ła twe do wy ko na nia, 
prak tycz nie wy ma ga ło jed nak od za ło gi 
„Wo ro ni cza” spo re go wy sił ku 
i poświęcenia. Do brej lo gi sty ki nie tyl ko 
kie row nic twa, ale przede wszyst kim lu -
dzi z za ple cza i ru chu. 

W hi sto rii war szaw skich au to bu sów 
by ła to pierw sza tak du ża, dy na micz -
na wy mia na ta bo ru. W do dat ku tyl ko 
na jed nej za jezd ni. Kar ty dzie jów nie od -
no to wa ły ta kiej dru giej, choć by ły wy -
mia ny w cią gu ro ku na wet 300 wo zów, 
ale w ska li ca łej fir my. Re kor do wa by ła 
w 1979 ro ku, po nad 500 po jaz dów.  

Sześć dzie siąt lat dzia łal no ści „Wo ro -
ni cza” nie spo sób spi sać w jed nym krót -
kim ar ty ku le. Za pew ne trud no by ło by 
ogar nąć i w książ ce, ale nie zna czy, że 
nie jest ona sta le i sys te ma tycz nie za pi -
sy wa na. 

Chcą cych po znać nie co bli żej hi sto -
rię, a i współ cze sność „Wo ro ni cza”, od -
sy ła my do Ma zo wiec kiej Bi blio te ki Cy -
fro wej, gdzie wpi su jąc w prze glą dar kę 
na stro nie głów nej ha sło – au to bu sy Wo -
ro ni cza – znaj dzie cie set ki in for ma cji. 
Oczy wi ście naj wię cej w ar chi wal nych 
nu me rach wa sze go ulu bio ne go pi sma 
„Klak son”. Po le ca my!  

wiwo 

JUBILEUSZ WORONICZA
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C NN
Tu na ra zie jest ścier ni sko... 
Na ra zie ro bo ty nie są zbyt wi do wi -

sko we, nie wrą sil ni ki bul do że rów i ko -
pa rek. Za czy na się, jak więk szość do brze 
za pla no wa nych in we sty cji, pro za icz nie: 
trwa gro dze nie te re nu, za bez pie cza ne 
są drze wa. Nie dłu go za pla no wa -
na i wdro żo na zo sta nie rów nież cza so -
wa or ga ni za cja ru chu. 

 
Na dzie ja na ka sę  
– Pie nią dze na bu do wę me tra by ły za -

gro żo ne. Przez ca ły czas lob bo wa li śmy 
w Bruk se li, że by móc na dal ko rzy stać 
z unij nych fun du szy. Cho ciaż ca ły czas 
jest pro blem z przy ję ciem Kra jo we go Pla -

nu Od bu do wy, to mam na dzie ję, że uda 
się go od blo ko wać, bo bez pie nię dzy eu -
ro pej skich czy też rzą do wych trud no re -
ali zo wać tak wiel kie in we sty cje – mó wił 
pre zy dent War sza wy, Ra fał Trza skow ski 
na ro bo czym spo tka niu na te re nie bu do -
wy przy szłej sta cji La zu ro wa.  

 
Co raz wię cej pa sa że rów 
War sza wia cy na me tro gło su ją no ga -

mi, ko rzy sta ją z nie go co raz chęt niej.  
– Wra ca my do ob ło że nia me tra 

sprzed pan de mii, rocz nie ma my znów 
po nad 180 mln pa sa że rów. Roz po czę li -
śmy pla no wa nie III li nii me tra – mam 
na dzie ję, że wkrót ce za cznie my ją bu do -

wać. Ma my też w pla nach ko lej ne li nie, 
za le ży nam, że by ten plan brał pod uwa -
gę wszyst kie stra te gicz ne kwe stie roz -
wo ju mia sta – po wie dział pre zy dent 
Trza skow ski.  

 
Nic złe go się nie sta nie  
Po za sta cja mi dla pa sa że rów po wsta -

nie też Sta cja Tech nicz no -Po sto jo wa Ka -
ro lin – czy li za ple cze me tra.  

W miej scu, gdzie bę dzie STP, przy go -
to wa no za ple cze bu do wy. Trwa ją roz -
biór ki oraz gro dze nie te re nu. Za bez pie -
cza ne są drze wa, któ re w tym miej scu 
bę dą za cho wa ne. Wy ko ny wa na jest też 
ka na li za cja.  

Na zachód marsz!   Na zachóód marsz!      
Być może jeszcze nie wszyscy nasi Czytelnicy skorzystali z bemowskich 
stacji metra, a już rusza budowa następnych! Na odcinku zachodnim 
powstaną: Karolin, Chrzanów i Lazurowa. 
Prace właśnie ruszają.  

PULS MIASTA
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CJ
Stan dar do we – dla te go eta pu bu do wy – ro bo ty przy przy -

łą czach elek trycz nych oraz wod no -ka na li za cyj nych to czą 
się już przy wszyst kich za pla no wa nych sta cjach i wen ty la -
tor niach. Z ko lei na te re nie przy szłej sta cji C01 Ka ro lin do -
dat ko wo za bez pie cza ne są bu dyn ki. Za mon to wa ne zo sta ły 
tu taj re pe ry, czy li ele men ty słu żą ce do wy ko ny wa nia po mia -
rów. To je den z ele men tów sys te mu mo ni to ru ją ce go od dzia -
ły wa nie bu do wy na obiek ty znaj du ją ce się w po bli żu. Cho -
dzi o to, by bu do wa nie po czy ni ła żad nych szkód.  

 
Je steś cie ka wy? Py taj!  
In for ma cje o bu do wie od cin ka na Ka ro lin moż na uzy skać 

w Cza so wym Punk cie In for ma cyj nym, któ ry znaj du je się 
na Be mo wie – po mię dzy ul. Gór czew ską a Kos su tha (na wy -
so ko ści nu me ru 12). Czyn ny jest w dni po wsze dnie w go dzi -
nach 7:00−19:00. Moż na rów nież wy słać ma ila z py ta nia mi 

na ad res: be mo wo@bu do wa me tra.pl oraz skon tak to wać się 
z pra cow ni ka mi wy ko naw cy pod nu me rem te le fo -
nu: 785 850 151. 

 
Czy znaj dą zno wu sło nia?  
Nie każ dy wie, ale za nim po wsta ną sta cje i tu ne le, pro wa -

dzi się… ba da nia ar che olo gicz ne. Tak sa mo bę dzie i w przy -
pad ku naj da lej wy su nię te go na za chód od cin ka. Me tro szu -
ka te raz (prze targ już ogło szo no) ar che olo gów chęt nych 
do pra cy na bu do wie.  

 
Na ist nie ją cych tra sach ar che olo dzy znaj do wa li już ta kie 

cac ka, jak ko ści sło nia le śne go, kil ku set let nią stud nię czy 
czasz ki pra żu brów. Co znaj dą te raz? Też je ste śmy cie ka wi!  

 sławomir ślubowski 

   Na zachód marsz!      
PULS MIASTA



Pa trząc na pa sa że rów od no szę wra -
że nie, że sta ją się co raz wy god niej si i co -
raz bar dziej wy ma ga ją cy. Weź my ta kie 
pod jeż dża nie na przy sta nek. Wy star czy, 
że kie row ca nie zbli ży kół na mi li metr 
od kra węż ni ka, a już pod no si się rwe -
tes, że nie da się wejść do au to bu su. 
Zwłasz cza mło de ma mu sie z wóz ka mi 
lu bią na rze kać. Uwa ża ją, że kie row cy 
nie tyl ko po win ni nie mal obe trzeć ko ła -
mi kra węż nik, ale jesz cze ob ni żyć au to -
bus. A są i ta kie, co chcą by plat for mę 
roz kła dać.  

Ja już je stem po su nię ta w la tach. No, 
rocz nik 1966, więc sa mi oceń cie. Po nie -
waż nie da wa łam so bie w szy ję, więc wy -
cho wa łam tro je oby wa te li na sze go pięk -
ne go kra ju. Nie mie li śmy sa mo cho du, 
więc do przy chod ni czy gdzieś tam za -
wsze się je cha ło au to bu sem. Ika ru sem 
oczy wi ście. Wie cie, ile to mi trę gi by ło, 
by się wdra pać po tych dwóch schod -
kach do środ ka?  

I co? I da wa łam ra dę. I ja ki miś cu -
dem ni gdy nie wy wa li łam dziec ka z wóz -
ka, jak to się te raz mło dym ma mom zda -
rza. Ale po wiem Wam coś na ucho: gdy 
mo je dzie cia ki by ły w wie ku wóz ko wym, 
nie zna no smart fo nów. No więc z tym 
wó zecz kiem to hop – obie ma rę ka mi 
trzy ma łam i wsa dza łam dzie cia ka. Te raz 
mło de ma my ma ją jed ną rę kę za ję tą, bo 
mu szą się wy ga dać. Jak by to po żar był. 

A cza sem i dwie rę ce ma ją za ję te, jak ja -
kieś za ku py zro bią. Nie trzy ma ją się, gdy 
już ja dą. Kie dyś zwró ci łam ta kiej uwa -
gę, że nie dość, że ga da, że sły chać ją 
na pół au to bu su, to jesz cze w ogó le wóz -
ka nie trzy ma.  

– Od czep się, sta ra ba bo – usły sza -
łam. – Jak kie row ca szar pie, to nie mo ja 
wi na.  

No, to już by ło po nad mo ją to le ran -
cję. – Au to bus nie li mu zy na – od par łam 
pa niu si. – A kie row ca nie twój słu ga!  

Bo wie cie co? Mnie to aż ci śnie nie 
ska cze, jak sły szę te na rze ka nia, że kie -
row cy szar pią. A kup, so bie, ko bie to, bry -
kę z szo fe rem, bę dziesz mia ła luk sus.  

Te raz lu dzie nie pa mię ta ją, jak po tra -
fi ło szar pać w Ika ru sach. I jak by ło trud -

no z nich wy cho dzić. Bo jesz cze wejść 
to się da ło. Ale zejść by ło du żo trud niej. 
Cho dzi li ście kie dyś po gó rach? No to 
wie cie, że scho dzi się za wsze go rzej, niż 
wcho dzi. Ja je stem z po cho dze nia ba ba 
z Ko ście li ska, ta ka war sza wian ka -ła tan -
ka, ba ba -sło ik, w sto li cy od mło do ści, bo 
się za ko cha łam w ta kim jed nym chłop -
cu z Ko był ki, on po tem na Ki jow ską się 
prze pro wa dził, no i tak się sta łam pa nią 
z War sza wy.  

Ale jak wi dzę te wy pin drzo ne pan ny 
w au to bu sach, co to im wszyst ko prze -
szka dza i nie tak jest, to mam ocho tę po -
wie dzieć: a jadź że do Ko ście li ska drwa 
rą bać, to do ce nisz, co masz w War sza -
wie.  

sta ra ciot ka  
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Awa ria, wy pa dek, spór z pa sa że rem? 
Oczy wi ście nie ży czy my te go na szym 
kie row com. Pod czas jaz dy mo gą się jed -
nak zda rzyć rze czy, któ re za kłó cą spo -
koj ną jaz dę. Dziś przy po mi na my, co wte -
dy ro bić, aby po moc Cen tra li Ru chu 
mo gła być jak naj szyb sza i jak naj bar -
dziej efek tyw na. 

 
Co, gdzie zgła szać 
 Czer wo ny przy cisk  
 22 583 65 44/22 19 285 wew. 1  
Naj po waż niej sze zda rze nia, wy ma ga -

ją ce na tych mia sto we go dzia ła nia: 
wy pa dek (z dru gim po jaz dem, po -j
trą ce nie, prze wró ce nie), 
ko li zja (stłucz ka, ob cier ka), j
cho ro ba pa sa że ra / kie row cy, j
za nie czysz cze nie, j
de wa sta cje, j
stwier dze nie uszko dze nia po jaz du j
(przy zmia nie, w trak cie pra cy), 
za blo ko wa ny prze jazd, j
po dej rza ny ba gaż, j
awan tu ry i za gro że nia. j

 
 Zie lo ny przy cisk  
 22 583 65 41/22 19 285 wew. 2    
Zda rze nia z mniej szym prio ry te tem: 

awa ria po jaz du (je że li au to bus za -j
blo ko wał prze jazd – czer wo ny 
przy cisk), 
opóź nie nie od 31 mi nut (każ do ra -j
zo wo) lub od 61 mi nut (jed no ra zo -

wo) – wy łącz nie na krań cu, 
prze rwy na od po czy nek, j
awa rie sy gna li za cji świetl nej, j
ubyt ki w jezd ni, stu dzien ki, ga łę -j
zie, itp., 
zna le zio ne przed mio ty, j
zgła sza nie się w ra mach TSB j
z Cen tra li Ru chu. 

Opóź nie nia i prze rwy na li nii 
z min. 1 czyn ną eks pe dy cją ob słu gu je 
eks pe dy tor – nie zgła sza my te go na Cen -
tra lę. 

 
Po łą cze nie 
z Cen tra lą Ru chu 
 Po pierw sze – Co się sta ło?  
Krót ko, zwięź le, jedno-dwa słowa, 

„hasła” okre śla ją ce pro blem, np. mam 
awa rię / ko li zję / wy pa dek / za nie czysz -
cze nie / uszko dzo ny au to bus, pa sa żer 
ze mdlał, źle się czu ję, mam opóź nie nie, 

po li cja / ITD pro wa dzi kon tro lę, czas 
pra cy mi się koń czy, zgła szam się na SB, 
ga łę zie wy sta ją na jezd nię, stu dzien ka 
się za pa da itp. 

Ope ra tor CR po usta le niu, co chcesz 
zgło sić, sam po pro wa dzi da lej roz mo wę, 
za da jąc wszyst kie nie zbęd ne py ta nia. 

Przed po łą cze niem po sta raj się usta -
lić, gdzie do kład nie je steś (uli ca / skrzy -
żo wa nie / przy sta nek) oraz czy ktoś bę -
dzie po trze bo wał po mo cy me dycz nej. 

Nie za czy naj po łą cze nia od po da wa -
nia swo ich da nych (nu mer służ bo wy, 
bry ga da, li nia, ta bo ro wy) oraz szcze gó -
ło we go opi sy wa nia pro ble mu (wy cie ka 
mi bo ry go, by ła ko li zja, ale prze ciw nik 
się nie przy zna je). 

Dłu gi czas zgła sza nia zda rze nia wy -
dłu ża czas ocze ki wa nia na po łą cze nie 
z Cen tra lą Ru chu ko le ża nek i ko le gów 
kie row ców i kierowczyń.
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Ko mu ryb kę, ko mu?  
10 stycz nia 
W sa mo po łu dnie w 1/509 tra fi ło się 
dwóch pa sa że rów, któ rzy za cze pia li in -
nych. W su mie by śmy o tym nie pi sa li, 
to się czę sto zda rza. Ale za cze pial scy 
mie li broń moc ne go ra że nia – otwar tą 
pusz kę z ry bą w ole ju. I tą ryb ką za nie -
czy ści li au to bus oraz odzież in nych osób. 
Au to bus trze ba by ło ze słać do Od dzia -
łu na my cie, po czę sto wa ni ryb ką lu dzie 
po czu li się nie co zde gu sto wa ni.  
 
Na Ber lin to któ rę dy?  
13 stycz nia 
Kie row ca z li nii 730 (bry ga dy nie po da -
je my, nie je ste śmy ta cy wred ni) o świ cie 
na Trak cie Brze skim po my lił tra sę li nii. 
Za miast je chać jezd nią lo kal ną, po je chał 
na Wschod nią ob wod ni cę War sza wy - 
S17, a na stęp nie na au to stra dę A2. Bry -
ga da zo sta ła włą czo na do ru chu od krań -
ca Brze zi ny przez ope ra to ra Cen tra li Ru -
chu. 
Bra wa dla ope ra to ra za czuj ność, ina -
czej pan kie row ca mógł by się tak roz bu -
jać, że do je chał by A2 pod Ber lin… 
 

Jak tu je chać 
po War sza wie?  
14 stycz nia  
Nie któ rzy pcha ją się na au -
to stra dę, in ni – błą dzą po sto -
li cy. I tak póź nym po po łu -
dniem Ope ra tor CR ujaw nił 
nie uza sad nio ne wa run ka mi 
na dro dze opóź nie nie 
na 7/187. W trak cie pro wa -
dzo nych wy ja śnień oka za ło 
się, że kie row ca MZA po my -
lił tra sę – z Al. Ar mii Lu do -
wej za po mniał zje chać w ul. 
So lec i po je chał pro sto: most 
Ła zien kow ski – Al. Sta nów Zjed no czo -
nych – Ostro bram ska – Gre na die rów 
– Al. Sta nów Zjed no czo nych – most Ła -
zien kow ski i po wró cił na tra sę pod sta -
wo wą z 13−mi nu to wym opóź nie niem. 
Z po wo du wy prze dze nia przez ko lej ną 
bry ga dę, po do je cha niu na kra niec Ste -
gny, bry ga da w po ro zu mie niu z dy żur -
nym ZTM zo sta ła skró co na.  
 
Po my lił tra sę, wal nął 
w słup 
18 stycz nia 

Coś pi sa li śmy o my le niu 
tra sy, praw da? Ale kie row -
ca z li nii 517 (za nie poda nie 
nu me ru bry ga dy na le żą 
nam się po dzię ko wa nia!) 
miał więk sze go pe cha. 
Jadąc uli cą Spi sa ka nie 
skręcił w lewo w ul. Kom -
pa nii AK „Kor dian”, lecz 
pojechał pro sto, na stęp nie 
skręcił w uli cę Mel -
cera-Szcza wiń skie go, Al. 
Bzów, Bo dy cha, Spi sa ka 
i w Kompa nii AK „Kor dian” 
do trasy pod stawo wej bez 
pominię cia przy stan ku. 
W trak cie pomy lenia tra sy 
pod czas wyko ny wa nia ma -
new ru omija nia nie za cho -

wał bez piecz ne go od stę pu. Ude rzył le -
wym tyl nym bo kiem au to bu su w słup 
ener ge tycz ny.  
 
Kie row co, po mo cy! 
19 stycz nia  
Bra wa dla kie row cy 015/180. Na Sa dy -
bie zo ba czył po ra nio ne go pie sze go. Za -
opie ko wał się nim do przy jaz du ka ret ki.  
 
Bi ją na sze go kie row cę! 
20 stycz nia  
W bia ły dzień (by ła 13: 43) na Ja giel loń -
skiej, ja kiś żul za ata ko wał kie row -
cę 11/509. Co by ło przy czy ną te go ata -
ku agre sji, nie wia do mo.  
 
Po mógł pie sze mu 
23 stycz nia  
Z sa me go ra na kie row ca 2/317 udzie lał 
pierw szej po mo cy pie sze mu. Bra wo, sza -
cu nek!  
 
Bę dziem coś bu do wać? 
23 stycz nia  
Do 3/182 na Dwor cu Za chod nim wsiadł 
dżen tel men z kra tą zro bio ną z prę tów 
zbro je nio wych. Kie row ca po pro sił, aby 
wy siadł ra zem z tym swo im ba ga żem. 
Dżen tel men prze stał być szar manc ki 
i zro bił kie row cy dzi ką awan tu rę. We -
zwa no Straż Miej ską, w cza sie ocze ki -

RAPORTY

Niepewne miny pasażerów linii 730 po usłyszeniu 
komunikatu: Następny przystanek: Aleksanderplatz

Dowód numer 4. 
 Broń masowego rażenia 

pasażerów komunikacji miejskiej
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wa nia na jej przy jazd pa sa żer z kra tą 
opu ścił au to bus. Mo że po szedł po cię -
ża rów kę i ro zum do gło wy?  
 
Da ma sta cza się sa ma 
23 stycz nia  
No co za wstyd, co za po ru ta i co za zły 
przy kład dla dzia twy! Oto na przy stan -
ku na Dwor cu Wschod nim, od stro ny 
Lu bel skiej, le ża ła pew na da ma. W pew -
nym mo men cie… do słow nie sto czy ła się 
pod au to bus li nii 123, unie moż li wia jąc 
je go od jazd.  
We zwa ni straż ni cy miej scy za ję li się usu -
wa niem nie ty po wej prze szko dy i umoż -
li wi li od jazd bry ga dy.  
 
Udzie lał po mo cy 
przy Za chod nim 
24 stycz nia  
Kie row ca 66/717 nie co opóź nił kurs. 
Udzie lał po mo cy pie sze mu przy Dwor -
cu Za chod nim. Po zo stał przy czło wie ku 
do przy jaz du służb. Bra wo!  
 
Na Na to li nie za trza snął 
się w ka bi nie 
24 stycz nia  
W nie la da ta ra pa ty wpadł pro wa dzą cy 
wóz na li nii 503. Wie czo rem na Na to li -
nie… za trza snął się w ka bi nie. Nie był 
w sta nie otwo rzyć drzwi. Bie da ka z opre -
sji wy swo bo dzi ło po go to wie tech nicz ne.  
 
Uwa ga, na przej ściu są 
lu dzie! 
27 stycz nia  
Skrę ca ją cy w pra wo z Alej w No wy 
Świat kie row ca wo zu li nii 111 po trą cił 
pra wi dło wo idą cą, na swo im zie lo nym 
świe tle, ko bie tę. Tra fi ła do szpi ta la.  
 
Kto tu jest głup szy? 
28 stycz nia  
Na Cioł ka przy Ne wel skiej pies, przy po -
mi na ją cy owczar ka nie miec kie go, za ata -
ko wał au to bus. Rzu cił się na le wą bur -

tę 6/184, na wy so ko ści prze gu bu. 
Po czym… wpadł pod au to bus. Wy do stał 
się spod wo zu i po biegł ra do śnie w kie -
run ku… swo jej wła ści ciel ki, któ ra naj wy -
raź niej nie wie, że zwie rzę ciem trze ba 
się opie ko wać. Pie sek, być mo że, chciał 
au to bu sem pod je chać, tyl ko nie wie dział, 
że drzwi są z pra wej stro ny wo zu. Mo -
że jest nie co głu pi. Od no si my jed nak 
wra że nie, że je go pa ni – zde cy do wa nie 
bar dziej.  
 
I zno wu po trą ce nie 
na pa sach! 
28 stycz nia  
Tym ra zem – w Pia secz nie w re jo nie 
Dwor co wej/Nada rzyń skiej. Spraw ca 
– kie row ca z li nii 709. Ko bie ta tra fi ła 
do szpi ta la. Pan kie row ca stra cił pra wo 
jaz dy. Wy czer pał bo wiem li mit punk tów 
kar nych… 
 
Po mógł na 
No wo dwo rach… 
3 lu te go 
Bra wa dla kie row cy 7/518. Na No wo -
dwo rach udzie lał po mo cy cho re mu pie -
sze mu.  
 
…i w Do li nie 
Słu że wiec kiej 
3 lu te go 
Tu taj z ko lei bra wa dla kie row cy 7/402, 
któ ry po ma gał ga sić pło ną ce au to oso -
bo we. Po żar spo wo do wał jed nak utrud -
nio ny prze jazd i opóź nie nia kil ku bry -
gad.  
 
Ach, ta zi ma! 
3 lu te go 
Za sy pa ło, za wia ło, zro bi ło się śli sko 
i skut ki ta kie oto: 01/733 uzie mio ny 
przed wia duk tem na wy so ko ści przy -
stan ku Ko sto wiec 01 – zro bi ła się tam 
śli zgaw ka. 063/711 – uzie mio ny w re jo -
nie wia duk tu nad Tra są Bo ha te rów Bi -
twy War szaw skiej 1920 r. Z ko lei kie ru -

ją cy wo zem li nii 140 wpadł w po ślizg 
i wy rą bał w słup ki be to no we. W po ślizg 
wpadł też kie ru ją cy z li nii 717 w Pia sto -
wie – on z ko lei za trzy mał się na me ta -
lo wym ogro dze niu.  
Noc nie przy nio sła po pra wy sy tu acji 
– na ron dzie Le ma utknął na śli skiej na -
wierzch ni 1/N8 6. Z ko lei N4 3 zo stał 
uzie mio ny w alei Pry ma sa Ty siąc le cia, 
zaś N83 śli zgał się w Do li nie Słu że wiec -
kiej.  
 
Na ga zo wa ny? 
3 lu te go 
Wcze snym wie czo rem ja kiś luj za ata ko -
wał ga zem kie row cę 1/190, ja dą ce go 
w stro nę Ma rek. By ła to ze msta za zwró -
ce nie uwa gi, by luj nie utrud niał za my -
ka nia dru gich drzwi.  
Kie row ca do je chał do CH Mar ki. Tam 
spra wy w swo je rę ce wzię li pa sa że ro wie, 
któ rzy obez wład ni li ban dzio ra. Przy je -
cha ła po li cja i za trzy ma ła agre so ra. Oka -
za ło się, że był pi ja ny.  

RAPORTY

– Kochanie, to lecę, do zobaczenia 
wieczorem – Pan Bonifacy zawsze 
przestrzegał zasad bezpieczeństwa 

w miejscu pracy…



oli borz to naj mniej sza pod ką -
tem po wierzch ni dziel ni ca War -
sza wy. Jest nie sa mo wi cie in try -
gu ją ca. Z jed nej stro ny le ży 
w naj bliż szym są siedz twie Śród -
mie ścia, pod kre śla jąc wiel ko miej -
ski cha rak ter, a z dru giej znaj -
dzie my tu za bu do wę ty po wą dla 

przed mieść lub ma łych mia ste czek, 
o wil lo wym, eli tar nym po cho dze niu. 

Cof nij my się jed nak nie co w cza sie. 
Ist nie ją ca do po ło wy XVII wie ku wieś 
Po lków zo sta ła wchło nię ta przez co raz 
moc niej roz wi ja ją ce się Fa wo ry. Ist nia ły 
do koń ca po wsta nia li sto pa do we go i by -
ły miej scem, w któ rym chęt nie osie dla ła 
się ary sto kra cja. Po upad ku po wsta nia 
na ich miej scu po wsta ła słyn na Cy ta de -
la, z któ rej wła dza car ska utrzy my wa ła 
wła dzę woj sko wą nad War sza wą. 

Żo li borz do łą czył do War sza wy 
w 1916 ro ku, a roz kwit dziel ni cy przy -
padł na dwu dzie sto le cie mię dzy wo jen -
ne, gdy po wy co fa niu się Ro sjan Cy ta de -
la prze sta ła mieć stra te gicz ne zna cze nie. 
Te re ny jej nie od le głe za czę to co raz szyb -
ciej ad ap to wać na bu dow nic two miesz -
ka nio we. 

Dwu dzie sto le cie to też dzia łal ność 
War szaw skiej Wspól no ty Miesz ka nio -

wej i dal sza roz bu do wa Żo li bo rza. Mie -
ścił się tu też naj więk szy w War sza wie 
przy tu łek dla bez dom nych. Mi mo, że to 
wła śnie de fac to na Żo li bo rzu roz po czę -
ło się Po wsta nie War szaw skie, dziel ni ca 
za cho wa ła się w bar dzo do brym sta nie. 
War to rów nież do dać, że aż do 1994 ro -
ku do Żo li bo rza na le ża ły Bie la ny, któ re 
do pie ro wte dy sta ły się od dziel ną dziel -
ni cą. 

Na Żo li bo rzu znaj du je się mie sza -
na za bu do wa, któ ra jest zna kiem roz po -
znaw czym tej dziel ni cy. Dziś po zna my 
nie tyl ko mo der ni stycz ne roz wią za nia 
miesz ka nio we, ale i praw dzi we pe reł ki 
war szaw skiej ar chi tek tu ry, czy li Żo li -
borz Urzęd ni czy, Dzien ni kar ski i Ofi cer -
ski. Znaj du ją się tu też pięk ne par ki, z Kę -
pą Po toc ką na cze le, miej scem chęt nie 

Żoliborz 
urokliwy

Joli Bord, czyli z francuskiego piękny brzeg, był inspiracją 
dla nadania nazwy terenom wyznaczającym dzisiejszą 
dzielnicę. Żoliborz jest miejscem niesamowicie 
urokliwym. Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Ż
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od wie dza nym przez miesz kań ców dziel -
ni cy i nie tyl ko. 

Opo wiedz my so bie o Żo li bo rzu 
Urzęd ni czym. To sta ra ko lo nia, wy peł -
nio na w więk szo ści prze pięk ny mi ni ski -
mi ka mie ni ca mi o bia łej ele wa cji z cha -
rak te ry stycz ną czer wo ną da chów ką. To 
ele men ty na wią zu ją ce do ma ło mia stecz -
ko we go, dwor ko we go kra jo bra zu miesz -
kal ne go ziem pol skich prze ło -
mu XVIII i XIX wie ku. Nie któ rzy mó wią 
tu o pro win cjo nal nym kla sy cy zmie. Pięk -
nie jest tu taj szcze gól nie je sie nią, gdy 
zło te li ście ide al nie współ gra ją z za bu -
do wą oko li cy. Ko lo nia zo sta ła wy bu do -
wa na w la tach 1922−26 dla urzęd ni ków 
ze sto wa rzy sze nia Za ścia nek Żo li bor ski. 
Pro jek tem za ję ło się czte rech ar chi tek -
tów: Gutt, Bo jem ski, Sa ski i Kont kie wicz. 

Plac Hen kla, swo ją na zwę za wdzię -
cza jed ne mu z po wstań ców stycz nio -
wych Dio ni ze mu Hen klo wi. Sam plac 
wy zna czo ny zo stał w la tach dwu dzie -
stych XX wie ku, jed nak uległ znisz cze -
niu w cza sie woj ny. Od bu do wa ny w la -
tach 50. Na wią zu je do przed wo jen nej 
for my, z cha rak te ry stycz ny mi spa dzi sty -
mi da cha mi i ma ły mi okna mi. Jest też 
wy raź nie wyż szy od wil li i ka mie nic 
w oko li cy. 

Na Wie niaw skie go za bu do wa dwor -
ko wa stoi po obu stro nach uli cy. Wszyst -
kie do my są zbu do wa ne z ce gły, ma ją 
da chów ki i bar dzo cie ka wy ar chi tek to -
nicz ny de tal w po sta ci trój kąt nych na -
czół ków nad okna mi. Ma ło kto na to 
zwra ca uwa gę, ale rów nież ro ślin ność 
po sa dzo na wzdłuż uli cy na da je jej wy -
jąt ko we go uro ku. Rosnące tu drzewa, 
któ re wi dzi my to ro bi nie aka cjo we, nie -
któ re z nich zresz tą sto ją tu od cza su 
dwu dzie sto le cia mię dzy wo jen ne go. 

W tak pięk nej oko li cy wie le osób chcia -
ło by za miesz kać. Zde cy do wał się na to 
w prze szło ści mię dzy in ny mi Cze sław 
Nie men. By li śmy na Żo li bo rzu Urzęd ni -
czym, te raz czas na Dzien ni kar ski. 

Żo li borz po dru giej woj nie świa to wej 
stał się miej scem, któ re mia ło za spo ka -
jać po trze by miesz ka nio we róż nych 
grup spo łecz nych. W naj mniej szej obec -
nie dziel ni cy War sza wy osie dla li się za -
rów no ro bot ni cy, urzęd ni cy, jak i przed -
sta wi cie le ów cze snej in te li gen cji. 
Na pa tro nów tej czę ści Żo li bo rza wy -
bra no dzien ni ka rzy. Za bu do wa Żo li bo -
rza Dzien ni kar skie go by ła dość cha rak -
te ry stycz na. Więk szość sta no wi ły 
pła skie do my sze re go we lub w for mie 
bliź nia ków, z ma ły mi okna mi. Cha rak -
te ry zo wał je pe wien po rzą dek wnętrz. 
Od stro ny ulic za zwy czaj umiesz cza no 
po miesz cze nia użyt ko we, na to miast po -
ko je z więk szych roz mia rów okna mi wy -
cho dzi ły na ogród ki umiej sco wio ne 
za bu dyn kiem. 

Przed wo jen ni miesz kań cy Żo li bo rza 
Dzien ni kar skie go bar dzo ce ni li so bie 
spo kój i pry wat ność. Na ro gu Dzien ni -
kar skiej i Tu chol skiej jest pew ne miej -
sce, któ re prze nie sie nas na chwi lę 
do daw nej sto li cy, a jest to… wi docz -
na za ogro dze niem al tan ka śmiet ni ko -
wa. To wła śnie tu, pod nie ist nie ją cym 
dziś ad re sem Dzien ni kar ska 3, mie ścił 
się słyn ny „Do me czek” Mel chio ra Wań -
ko wi cza, le gen dy pol skie go dzien ni kar -
stwa, ko re spon den ta wo jen ne go prze -
mie rza ją ce go szlak wraz z ar mią 
An der sa, au to ra mię dzy in ny mi słyn nej 
„Bitwy o Monte Cassino”. „Do me czek” 
zo stał opi sa ny w po wie ści Wań ko wi cza 
„Zie le na kra te rze”. 

Od daj my głos sa me mu Wań ko wi czo -

wi, aby do wie dzieć się wię cej o do mu 
i je go oko li cy: „Dom miał sta nąć na pust -
ko wiu szcze rym, na dal szym Żo li bo rzu, 
gdzie nie do cho dzi ły jesz cze li nie tram -
wa jo we i żad na ku char ka nie chcia ła się 
go dzić z bra ku skle pów i ko ścio ła. Z jed -
nej stro ny wi dać by ło bu rą Wi słę, ku któ -
rej szły pu sta cie, dru giej prze wiew maj -
da nu, na któ rym miał sta nąć park im. S. 
Że rom skie go, z trze ciej – pry zmy ce gły, 
z któ rej po czy na no sta wiać „szkla ne do -
my” pe pe esow skiej ko ope ra ty wy, 
z czwar tej wresz cie – be czuł ki wap -
na tam, kę dy za lę gła się owa dzien ni kar -
ska ko ope ra ty wa. Dom wresz cie wy padł 
tak, że miał czte ry po zio my: wy so ka su -
te re na – dwa służ bo we, kuch nia, pral -
nia, wa rzyw nia, spi żar nia, ko tłow nia, ła -
zien ka i ubi ka cja. Par ter – sa lon, 
bi blio te ka, ja dal nia, hall. Pierw sze pię tro 
– sy pial ny Ma my, sy pial ny Kin ga, ga bi -
net Kin ga, hall, ła zien ka, ubi ka cja. Dru -
gie pię tro – po kój dzie ci, po kój go ścin -
ny, hall. Dla te go tak wy szcze gól niam, że 
w dal szym opo wia da niu dom bę dzie żył 
ra zem z na mi. Na każ dym pię trze by ła 
wo da zim na i go rą ca, z kuch ni szła win -
da ku chen na przez czte ry po zio my: 
do ja dal ne go, Ma my po ko ju i po ko ju 
dzie ci. Wszyst kie po ko je by ły cen tral nie 
po łą czo ne te le fo na mi”. 

Opis przed sta wio ny w książ ce wy da -
je się dość im po nu ją cy jak na dom z cza -
sów dwu dzie sto le cia mię dzy wo jen ne go. 

Za pra szam na spa cer po tej nie zwy -
kłej dziel ni cy, nie za wie dzie cie się! 

łu kasz osto ja -ka sprzyc ki 
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DCo Pa na łą czy z War sza wą? 
Po za miej scem za miesz ka nia oczy wi ście, z War sza wą 

łą czą mnie ro dzin ne hi sto rie, któ re zgłę biam ca ły czas, mo -
ja pra ca, czy li PoWarszawsku oraz co dzien ność, cho ciaż 
ostat nio sta ram się wy jeż dżać z War sza wy w każ dej wol -
nej chwi li po to, aby móc na nią pa trzeć „świe żym” okiem. 

Czy ma Pan ulu bio ne miej sce w War sza wie? Np. ta kie, 
w któ rym lu bi Pan spę dzać czas lub któ re się Pa nu do brze 
ko ja rzy? 

Ja sne, są to przede wszyst kim miej sca zie lo ne, jak Kró li -
kar nia, cu dow ne miej sce, któ re od wie dzać moż na rów nież 
z psem, czy skwer AK Gra nat, gdzie uczy łem się jeź dzić 
na ro we rze, a dziś pra wie co dzien nie od wie dzam skwer 
z mo im owczar kiem sta ro nie miec kim o imie niu Mo ko 
(od Mo ko to wa oczy wi ście!)  

Czy jest coś, co się Pa nu szcze gól nie po do ba w sto li cy? 
A mo że jest też coś, co bar dzo chcia ła by Pan tu taj zmie nić? 

W War sza wie po do ba mi się mnó stwo rze czy, mno gość 
re stau ra cji, ka wiar ni i ba rów (każ dy znaj dzie coś dla sie bie 
o każ dej po rze dnia i no cy), mnó stwo zie le ni (je ste śmy 
w czo łów ce miast eu ro pej skich pod ką tem liczby me trów 
kwa dra to wych zie le ni przy pa da ją cej na jed ne go miesz kań -
ca) oraz oczy wi ście hi sto ria, cza sem wprost wy pi sa -
na na ka mie ni cach. 

Do zmia ny też jest spo ro, ale po do ba mi się kie ru nek, 
w któ rym sto li ca zmie rza. Nie za bar dzo ro zu miem tych, 
któ rzy cią gle na rze ka ją, ale dla nich mam świet ną ra dę: po -
po dró żo wać po in nych eu ro pej skich sto li cach i zwró cić 
uwa gę na to, na co na rze ka ją w War sza wie, gwa ran tu ję 
zmia nę zda nia :)  

Co Pan my śli o sto łecz nej ko mu ni ka cji pu blicz nej? Mo że 
ma Pan ja kieś cie ka we wspo mnie nia zwią za ne z po dró żo -
wa niem au to bu sa mi po War sza wie? 

90% mo je go po ru sza nia się po mie ście od by wa się za po -
mo cą ko mu ni ka cji miej skiej. Miesz kam przy me trze i przy -
stan kach, więc mam sy tu ację ide al ną. Au to bu sy wzbu dza -
ją we mnie szcze gól ny sen ty ment, do te go stop nia du ży, że 
ostat nio po ja wił się u mnie ta tu aż Ika ru sa li nii 174, wła śnie 

ta kim przez la ta jeź dzi łem na swo je daw ne po dwór ko, od -
wie dzać bab cię itd.  

Mo że opo wie nam Pan ja kąś cie ka wost kę na te mat war -
szaw skich au to bu sów, któ rą naj bar dziej Pan lu bi. 

Mo ją ulu bio ną jest ta do ty czą ca So muy. Nie sa mo wi te 
jest to, że w cza sach, gdy po War sza wie jeź dzi ły fran cu -
skie au to bu sy So mua, to wła śnie na na szych uli cach moż -
na by ło do świad czyć naj bo gat szych wer sji tych po jaz dów 
na świe cie! Ma hoń, skó ry, chro mo wa ne ele men ty, to był 
nie sa mo wi ty luk sus na ko łach. No i cie ka wost ka ta ka, że 
kie row ców mu sia ło być dwóch, je den „stan dar do wy”, a dru -
gi, któ ry po ma gał krę cić wiel ką kie row ni cą – wte dy prze -
cież nie by ło wspo ma ga nia…  

Od 2013 ro ku two rzy Pan pro jekt PoWarszawsku. Czym 
jest ta ini cja ty wa? Skąd po mysł na ta kie dzia ła nia? 

Za mi ło wa nie do War sza wy mam we krwi. Brat mo je go 
Dziad ka, czy li mój stryj, był jed nym z naj bar dziej zna nych 
var sa via ni stów. Je rzy Ka sprzyc ki przez kil ka dzie siąt lat pi -
sał „War szaw skie po że gna nia” do Ży cia War sza wy, a tak -
że na pi sał mnó stwo ksią żek na te mat sto li cy. 
PoWarszawsku po wsta ło w 2013 ro ku z chę ci po dzie le nia 
się ar chi wal ny mi zdję cia mi z mo imi zna jo my mi – i tak to 
się rozwinęło od kil ku osób do 300 000 ob ser wu ją cych 
na róż nych plat for mach. PoWarszawsku to rów nież au dy -
cja w ra diu Kam pus o szem ra nej War sza wie oraz spa ce ry, 
któ re bi ją rekordy po pu lar no ści. Na każ dy ta ki spa cer przy -
cho dzi 200−300 osób, co jest ab so lut nym re kor dem. Naj -
bar dziej cie szy mnie to, że w cza sach świa ta wir tu al ne go 
mo że my spo tkać się na ży wo i po roz ma wiać o War sza wie.  

W ja ki spo sób na ro dzi ła się w Pa nu tak wiel ka pa sja do War -
sza wy? Czy kry je się za tym ja kaś kon kret na hi sto ria? 

Wpły nę ło na to przede wszyst kim miej sce, w któ rym 
się wy cho wa łem, czy li Mo ko tów. Chcia łem wie dzieć skąd 
wzię ły się na zwy ulic, skąd śla dy po ku lach na ka mie ni -
cach i kim są lu dzie upa mięt nie ni na ta bli cach. Zwy kła, 
a mo że i nie zwy kła chęć wie dzy o tym, co mnie ota cza. 

Co naj bar dziej Pan lu bi w swo jej pra cy? A mo że jest coś, 
cze go Pan nie lu bi? 

WWYYWWIIAADD  
KKLLAAKKSSOONNUU

Z Łukaszem Ostoją-Kasprzyckim – varsavianistą, nominowanym do tytułu 
Warszawiak Roku w plebiscycie Warszawiaki 2022, rozmawia Beata Wiśniewska 

Zamiłowanie do Warszawy 
mam we krwi
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Ko cham w niej wszyst ko tak bar dzo, że nie na zy wam 
jej pra cą :)  

Jak naj bar dziej lu bi Pan spę dzać swój wol ny czas? 
Naj chęt niej gdzieś po za du żym mia stem, w gro nie naj -

bliż szych osób przy wy śmie ni tym je dze niu i do brym wi -
nie.  

Ja kie ma Pan pla ny na naj bliż szą przy szłość? 
Ko lej ne au dy cje, ko lej ne spa ce ry (bę dzie du żo nie spo -

dzia nek) i spo ro no wo ści, któ re do pie ro się ukła da ją w mo -
jej gło wie, więc nie bę dę zdra dzać. Na pew no bę dę o nich 
pi sać we wszyst kich so cial me diach PoWarszawsku, więc 
tam Was za pra szam!  

WYWIAD 
KLAKSONU



Skład ni ki: 
6−8 du żych ziem nia ków o
oli wa z oli wek o
ma sło o
bo czek kro jo ny w słup ki – 300 g (mo gą być też o
czte ry kieł ba sy ślą skie) 
3−4 ogór ki kon ser wo we o
szczy pio rek o
sos czosn ko wy (3 łyż ki sto ło we jo gur tu na tu ral -o
ne go, łyż ka ma jo ne zu, 2 ząb ki czosn ku lub dla le -
ni wych czo snek w młyn ku, szczyp ta so li i pie przu) 
re mu la da (po le cam Wi nia ry) o
sól, pieprz o

j 
Przy go to wa nie: 
Na grzej pie kar nik do 200 °C (naj le piej grza nie gór ną i dol -

ną grzał ką). Umyj ziem nia ki (nie obie raj!), wy sma ruj oli wą 
i opa kuj każ dy osob no w fo lię alu mi nio wą. Włóż ziem nia ki 
do pie kar ni ka na oko ło 75 mi nut. W mię dzy cza sie trze ba pod -
sma żyć na pa tel ni bo czek, po kro ić w kost kę ogór ki oraz przy -
go to wać sos czosn ko wy.  

Ziem niak po wy ję ciu z pie kar ni ka obie ra my z fo lii alu mi -
nio wej (tyl ko ten, któ re go je my, że by resz ta nie wy sty gła) i na -
ci na my na krzyż. Ziem niak po wi nien być na ty le mięk ki, że by 
roz gnieść go lek ko wi del cem. W śro dek roz gnie cio ne go ziem -
nia ka wkła da my nie co ma sła, a tak że so li my. Na stęp nie na kła -
da my sos czosn ko wy, bo czek, ogór ki, re mu la dę i szczy pio rek.  

Da nie jest już go to we. Ja ko na dzie nie mo gę po le cić też twa -
róg z so lą, pie przem i czosn kiem, czy śle dzie w śmie ta nie ze 
szczy pior kiem. In ne wer sje niech pod po wie Wam fan ta zja.  

Sa me ziem nia ki moż na upiec dzień wcze śniej (lub 
przed zmia ną), al bo zjeść tak że dzień po. Ziem niak wy trzy ma 
na wet bez lo dów ki. 

ad staw

Gwa ro wa na zwa po spo li te go ziem nia ka su ge -
ro wa ła by da nie gó ral skie. Ja jed nak gru la 
z na dzie niem zja dłem pierw szy raz w Szcze ci -
nie. Spró bo wa łem i od ra zu się za ko cha łem. To 
da nie „ty po wo mę skie”, na do da tek nie zwy kle 
pro ste do przy go to wa nia i ta nie. Grul z na dzie -
niem to tak na praw dę twór cze roz wi nię cie 
ziem nia ka z ogni ska, któ re go smak za pew ne 
wspo mi na wie lu. Za pro po nu ję wam gru la z na -
dzie niem z bocz ku, cho ciaż ich ro dza je mo gą 
być nie skoń czo ne w za leż no ści od wła snej in -
wen cji twór czej.
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LUZ-BUS

Wykreślanka MZA
Od najdź sło wa za wie ra ją ce li te ry MZA (w tej ko lej no ści). Sło wa moż na wy kre ślać pio no wo, 

po zio mo i sko śnie, za rów no od przo du jak i od ty łu. Li te ry mo gą być uży te kil ka krot nie do kil ku 
ha seł (np. za rów no po zio mo jak i pio no wo). Z po zo sta łych 7 li ter czy ta nych wier sza mi od gad nij 
ha sło. Do roz lo so wa nia ma my 10 na gród. Od po wie dzi przy sy łaj cie na ad res: 

mal go rza ta.ka czyn ska@mza.waw.pl 
Je śli zo ba czysz sie bie na li ście na gro dzo nych, skon tak tuj się z na mi  :-) 

• beksa (6) 
• półwysep między morzami 
• Ochockim i Beringa (9) 
• rzeka w Brazylii (8) 
• inaczej harmonia (9) 
• 1 z 9 córek Zeusa (4) 
• z ogórków na twarz (8) 
• wyprawiona skóra kozia (6) 
• skorupa małża (6) 
• zamiast krawata (6) 
• Piłsudski (9) 
• ogórki ze śmietaną (7) 
• łagodzi obyczaje (6) 
• obrzęd religijny (4) 
• autorka tej krzyżówki (10)

A T A Z R O G Ł A M

M A S E C Z K A M A

A K Z S O M R A H R

Z A S M U Z A Z M S

O M U S Z K A S A Z

N Z Z Y G I E M Z A

K L A K Y Z U M E Ł

A I R E Z I M N P E

A A K T A Z C M A K
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Sebastianstm6414 1. 
Monika Pawlak 2. 
Anna Jasiurkowska 3. 
Konrad Boruszewski 4. 

Kacper Szkiełko 5. 
Tonąca w marzeniach 6. 
Karolina Kocyk 7. 
Dariusz Goliszewski 8. 

Jakub Lotek 9. 
Beata Rucka10. 
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Klakson.waw

Mo że by ła ni ja ka. Bo co to jest – za le d wie kil ka dni z po -
rząd nym śnie giem, kil ka – z do syć sil nym mro zem. Ta ka zi -
ma -nie zi ma. No ale jed nak by ła. I wy pło szy ła z na szych ulic 
ro we rzy stów i hu laj no gi stów. 

Te raz za czy na się wio sna i ci pań stwo wró cą. I mię dzy 
in ny mi dla te go wca le nie tę sk nię za wio sną. Wie le bym dał, 
że by zi ma, na wet w wer sji soft, trwa ła ca ły rok.  

Że by nie by ło – nie mam nic prze ciw ko ro we rzy stom. 
Też po tra fię jeź dzić na ro we rze, i gdy by łem mło dy, jeź dzi -
łem. Uli ce są dla wszyst kich i jak bę dzie my się wza jem nie 
sza no wać, zmie ści my się wszy scy. Pro blem po le ga na tym, 
że wie lu cy kli stów ma za nic prze pi sy ru chu dro go we go.  

Zo bacz cie, co się dzie je na cią gu Kra kow skie Przed mie -
ście – No wy Świat. Ro we rzy sta wi dzi au to bus, któ ry ru sza 
z przy stan ku. Wy prze dza go. Chwi lę póź niej jest wy prze -
dzo ny przez kie row cę au to bu su. Gdy au to bus sta je na ko -
lej nym przy stan ku, ro we rzy sta do ga nia go i ca ła za ba wa 
za czy na się od no wa. Ro we rzy sta nie po my śli, że wi dząc 
wy jeż dża ją cy z za to ki au to bus war to go pu ścić, zwol nić. 
Nie któ rzy cy kli ści jeż dżą jak zom bi.  

Jed nak oczy wi ście nie wszy scy. Nie któ rzy uwa ża ją, że 
ro wer ku pi li po to, aby go po ka zać pa sa że rom au to bu su. 
No i wcho dzą ze swo im jed no śla dem do po jaz du. Nie waż -

ne – tłok, nie tłok, szczyt nie szczyt. Mam ro wer i niech 
mnie zo ba czą – zda ją się mó wić wła ści cie le jed no śla dów.  

Oczy wi ście do cho dzi na tym tle do utar czek z kie row ca -
mi, bo nie wszy scy są dzą, że prze wóz ro we ru au to bu sem 
to naj lep sza for ma re kre acji. Ro we rzy ści po tem pi szą skar -
gi. Okres od koń ca mar ca do koń ca wrze śnia to w dzia le 
skarg ta kie nie ustan ne go dzi ny szczy tu. Dzien nie po tra fi 
przyjść i pięć skarg od ro we rzy stów.  

Do sko na le pa mię tam dzień, gdy ku pi łem swój pierw szy 
ro wer. By łem wte dy w szó stej kla sie pod sta wów ki. Na ro -
wer, pro sty jak bu do wa ce pa, o na zwie, tak tak, „Ukra ina”, 
od kła da łem z kie szon ko we go przez dwa la ta! Ro wer to był 
kie dyś sprzęt ma rzeń! I na wet ten naj prost szy, ten, co ja 
mia łem, kosz to wał du żo. Na ty le du żo, że trze ba by ło na nie -
go oszczę dzać. I przy go to wać się do je go pro wa dze nia, zdać 
eg za min na kar tę ro we ro wą. Kto już miał swój wy ma rzo ny 
sprzęt, nie ry zy ko wał nie bez piecz nej jaz dy. Po pro stu wie -
dział, ile to kosz tu je.  

Te raz po pro stu idzie się do sklepu i ku pu je za w su mie 
nie wiel kie pie nią dze, chiń ską tan de tę. I je dzie. Bez żad nych 
eg za mi nów, bez przy go to wa nia.  

Mo że szko da, że ro we ry są tak ta nie.  
sła wo mir ślu bow ski

Historia na do widzenia 
czyli nie tęsknię za wiosną

LUZ-BUS


